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Min. Kiihn w Poznania
Warszawa, 11 3. (PAT.) Min. 

komunikacji inż. Kiihn wyjechał dziś 
do poznania celem przekonania się na 
miejscu o postępie prac nad zorgani­
zowaniem M W. K. i T.

Powrót ministra nastąpi 13 bm 
rano. ______

Wycieczka oficerska 
do Gdyni

Gdynia, 12 3 (Tel wł.) W dniu 
g bm przybywa z Warszawy do Gdyni 
„a trzydniowy pobyt wycieczka ofice­
rów dyplomowanych pod przewodnic­
twem pik. Władysława Bortnowskiego 
eelftm zapoznania się z funkcjonowa­
niem portu. _______ S. B.

Dr. Luther prezydentem 
Banku Rzeszy

Berlin, li. 3. (Tel. wł.) Prezyden­
tem Banku Rzeszy został wybrany dz>ś 
jednogłośnie w miejsce dr. Schachta b. 
kanclerz dr. Luther.

Głosowanie
w Reichstagu nad umowami 

likwidacyjnemi
Berlin, 11. 3. (PAT.) Dzisiaj popoł 

odbyło się w Reichstagu głosowanie w 
drugiem czytaniu nad projektem ustaw 
haskich. Głosowano nad poszczegółne- 
mi artykułami ustawy oddzielnie.

Art 1 ustawy (plan Younga) przyję­
ły został w imiennem głosowaniu 251 
głosami przeciwko 174 przy 26 wstrzy­
mujących się. Art 2 (obejmujący umo­
wy dodatkowe do planu Younga) przy­
jęty został 261 głosami przeciwko 173 
przy 25 wstrzymujących się.

Berlin, 11 3. (PAT.) Przy dzisiej- 
szem głosowaniu na plenum Reichsta­
gu umowa likwidacyjna z dolską przy­
jęta została w drugiem czytaniu 22' gło­
sami przeciwko 207 przy 30 wstrzymu­
jących się.

Przeciwko przyjęciu umowy głoso­
wali razem z opozycją niektórzy posło­
wie centrum i niemieckiej partji ludo­
wej.

?er (PAT.) W rozmov
5 , Brüningem, przewodnicząc; 
frakcji centrowej w Reichstagu, pre 
uent Hindenburg, jak podaje prasa, m 
świadczyć, że nie mógłby udzielić sv 
?o podpisu projektom ustaw, wynika 
tych z umów haskich, a zwłaszcza i n 
wie likwidacyjnej z Polską, o ilebv 
stawy te uzyskały w 2 i 3 czytaniu t 
o znikomą większość głosów, co nas 

pi oby niewątpliwie, gdyby centra 
twe w obecnej sytuacji polityczno-p; 
• œntarnej decyduje o losach pla 

n&a, wstrzymało się od głosowań
« Pre.zydenf miał również zaznacz: 
lr„m°d° -e przedstawiciele ct 
nio ’ ?Waza za konieczne zabezpiec: 
«•vniP°kryc'a z°b°wiązań finansowy« 
hv i?iW aAcyck z umów haskich Gc 
Donnn-„ komPromis finansowy, zapi 
batv frni-V Pr.zez,rzą^’ n’e uz.yskał api 
zvriont i,,1 koa!ic., jnych, wówczas pi 
dzid u byłhy zdecydowany przepraw 
dekret,? Wam finansowy w drod 
rżeń frat - kaz(Jym razie w myśl i 
iheszY-^1 cenfrowe.i sanacja finanse 
Późniot P,rzeProwadzona ma zostać ni pozn'ei do 1 kwietnia 1930.

po audiencji dr Bi 
Posiedzor? 3 się .frakc-ia centrowa 
la ?łn<nu.ie? na hlórem zapadła uch w 
Stinga ania za Przyjęciem plai

Na śnieżnym Stadjonie w Zakopanem odbyły się z początkiem h. m. 
urozmaicone imprezy sportowe, m. i. Skijöring za motocyklami. Na

zdjęciu Roeder z narciarzem Niedźwieckim na starcie.

Porażka rządu Mac Donalda
O sytuacji zadecyduje dzisiejsze posiedzenie rady ministrów

Londyn, 11 3. (Tel wł.) Rząd so­
cjalistyczny poniósł dziś wieczorem w

I Izbie Gmin porażkę.
Prz.yi głosowaniu nad ‘ poprawkami 

do przedłożenia' rządowego W; sprawie 
węglowej- za pierwszą" poprawką, opo­
wiedziało się 282 posłów przeciwko 274- 
W głosowaniu nad drugą poprawką 
rząd pozostał w mniejszości, uzyskując 
tylko 274 głosy, podczas gdy; za popraw­
ką, wniesioną przez konserwatystów, 
głosowało 282 posłów.

Ogłoszenie wyniku głosowania wy­
wołało ogromną manifesację na ławach 
opozycji a okrzyki „do dymisji, do dy­
misji!“ nie milkły przez czas dłuższy 
Ponieważ partja rządowa odpowiadała, 
zrobiło się wielkie zamieszanie.

Na zapytanie Baldwina, czy rząd 
przykłada jeszcze jaką wagę do swego 
przedłożenia, Mac Donald odpowiedział...... -... —I
Traktat handlowy z Niemcami

podpisany będzie we czwartek
Jak przedstawiają się

War sza w a, 12. 3. (Tel. wł.) We 
wtorek przybył do Warszawy poseł 
Rauscber i naradzał się z min. Twar­
dowskim oraz innymi członkami dele­
gacji polskiej. Rozmowy te doprowa­
dzą do zakończenia rokowań i podpi­
sanie traktatu nastąpi prawdopodo­
bnie w dniu jutrzejszym.

Główne zasady traktatu (poza po- 
danemi już przez nasze pismo) przed­
stawiają się następująco:

Co do wjazdu, pobytu i osiedlenia 
miarodajne są postanowienia proto­
kołu z 21 lipca 1927 r.

Spółki akcyjne łącznie z bankami 
będą korzystały po dopuszczeniu do 
działania z tych samych praw, co in­
nych państw.

Zniżek konwencyjnych niema. — 
Niemcom przyznano odpowiednie 
kontyngenty przywozowe.

Niemcy przyznały kontyngent wę­
gla w wysokości 320 tys. ton miesięcz­
nie z dodaniem takiej samej ilości 
węgla, jaka odpowiada faktycznemu 
wywozowi węgla niemieckiego do 
Polski.

Poza świniami protokołem objęte 
są również inne produkty hodowlanej

Że jutro, .zbięrze się rada ministrów, któ­
ra zadecyduje w tej sprawie 
, L o n d y n, 11. 3. PAT.). Gdy Bąld 
win zwrócił się z.WRytamem, czy 
Mac Donald zamierza obstawać przy 
projekcie ustawy, Mac Donald, odpo 
władając, wyraził, zdziwienie z powo­
du postawienia takiego pytania i za 
znaczył, że jeżeli Baldwin zamierza 
zaproponować głosowanie nad votum 
niufności, rząd przyjmie decyzję Izby, 
jednakże przyjęcie poprawki nie po­
woduje żadnych zasadniczych zmian 
i dlatego rząd zamierza zwrócić się 
do Izby Gmin o kontynuowanie de­
baty.

Jak z tego wynika, dzisiejsza po­
rażka rządu w Izbie Gmin nie będzie 
miała żadnych konsekwencyj poli­
tycznych.

główne zasady traktatu
jak konie, zwierzyna, ryby, produkty 
pochodzenia zwierzęcego itp.

Dopuszczenie na rynek niemiecki 
bydła rogatego oraz mięsa wołowego i 
baraniego me zostało przeprowadzone

Poza tern będziemy mogli przewo­
zić produkty hodowlane na Zachód, 
do Francji i Belgji.

Umowa ma charakter małego trak­
tatu, obliczonego na okres przejścio­
wy.

Okręty każdej ze stron w portach 
drugiej strony będą korzystały z trak 
towania na równi ze statkami państw 
najbardziej uprzywilejowanych.

Przedstawicielami linij niemiec­
kich, które otrzymały koncesje, muszą 
być obywatele polscy.

Transport emigrantów okrętami 
niemieckiemi odbywać się będzie dro­
gą na Gdynię i Gdańsk.

Obie strony zapewniają sobie wza­
jemnie, iż nowe dochodzenia karno • 
administracyjne za wykroczenia prze­
ciwko zarządzeniom bojowym, popei 
nione przed dniem podpisania trakta 
tu, nie będą już wdrażane, a do będą­
cych w toku przewodów administra- 

. cyjnyeh i sądowych będzie stosowane 
.w. szerokim zakresie prawo łaski, (wj

Niemieckie biura okrętowe 
w Polsce

Warszawa, 11. 3. (AW) W umo­
wie handlowej z Niemcami przewi­
dziane jest otwarcie filij niemieckich 
biur okrętowych w Równem, Łucku, 
Lwowie, Kowlu, Poznaniu i Łodzi.

Z pośród banków niemieckich 
projektuje się założenie w Warszawie 
filji „Dresdener Banku*'.

Szkoły polskie w Chicago
Chicago, 11. 3. (PAT) Rada szkol­

na archidiecezji chicagoskiej opubli­
kowała urzędowe sprawozdanie za rok 
szkolny 1928 29. Zestawienie to jest 
bardzo ciekawe ze względu na cyfry, 
w niem zawarte, a-^dotyczące polskich 
szkól parafjalnych. ,

Ogólna liczba szkół polskich w 
Chicago 41 (17,15 proc.). Ogólna liczba 
szkół niepolskich 198 (82,85 proc.). O- 
gólna liczba uczni w polskich szkołach 
49.766 (34,34 proc.). Ogólna liczba u- 
czni w niepolskich szkołach 95.155 
(65,66 proc.).

Na każdą szkołę polską przypada 
1.214 dzieci, a na każdą szkolę niepol­
ską 480 dzieci, czyli blisko trzy razy 
mniej. Zestawienie wykazuje również, 
że na jedną szkołę polską są 
cztery szkoły niepolskie, a na 
jedno dziecko polskie jest tyiko 
dwoje niepolskich. Ogłaszając to 
sprawozdanie, „Dziennik Zjednocze­
nia*' zaznacza, że wykazuje ono ko­
nieczność powiększenia liczby szkół 
polskich i że gdyby Polakom dano 
wolną rękę w zakładaniu parafij i 
szkól, to mieliby oni dzisiaj w Chica­
go sto parafij i tyleż szkól parafial­
nych. Niestety — mówi dziennik — 
jesteśmy stale i systematycznie krępo­
wani.

Pogrzeb Tirpitza
Berlin, 11. 3. (A W) Pogrzeb ad­

mirała Tirpitza w Monachjum przeo­
braził się w wielką manifestację woj­
skowo - polityczną. W imieniu był. 
cesarza Wilhelma, ks. Oskar pruski 
złożył olbrzymi wieniec z napisem: 
„dzielnemu admirałowi — Jego ce­
sarz. Korpus oficerów marynarki sta­
wił się w komplecie, poza tem organi­
zacje wojskowe i nacjonalistyczne, 
związki studentów, stahlhelmowcy i 
hitlerowcy. Na czele grupy partji na­
cjonalistycznej, której zmarły admirał 
był członkiem, maszerował b. nau­
czyciel i poseł m. Bydgoszczy Schulz.

Karnawał w Nicei
(Korespondencja własna)

£

N i c e a, w marcu.
Place Massena błyszczy tysiącami 

świateł i barwnych reflektorów, które 
rzucają jasne smugi na wspaniałe deko­
racje trybun, ustawionyzh specjalnie 
dla gości zagranicznych. Olbrzymie pa­
łace handlowe rozpływają się w czer­
wonej toni świateł, imitujących olbrzy­
mie gady, jaszczury i krokodyle, pełza­
jące wśród zielonych drzew palmowych. 
Na fasadach domów przy avenue de la 
Victorie wśród wspaniałych wodotry­
sków, ułożonych z tysięcy żarówek, wid­
nieje tańczący pierrot a pomiędzy drze­
wami wiszą girlandy lampek, imitują­
cych kwiaty chryzantem, orchidei, tuli­
panów itp.

Za szpalerem wojska i policjantów 
cisną się tłumy różnojęzycznej publicz­
ności, która zjechała tu ze wszystkich 
stron świata. Czekają na uroczysty 
wjazd księcia karnawału Bulwary prze­
pełnione są ludźmi, którzy choć zdęleka 
cbcieliby ujrzeć jakiś epizod tych wspa­
niałości.

bije godzina ósma. Rozlegają się 
salwy armatnią,, które oznajmiają wjazd
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księcia do Nicei Na eiemnem tle nieba 
pękają wśród ogłuszającego huku efek­
towne rakiety

Środkiem bulwaru pędzi czerwona 
gwardja, rozpoczynająca uroczysty po­
chód. Za nią szereg trębaczy wojsko­
wych i oddziały żołnierzy z płonącemi 
pochodniami. Dalej ukazują się indyj­
scy maharadżowie na wspaniałych ru­
makach w jedwabnych płaszczach, bia­
łych turbanach i przepysznych strojach 
Każdego konia prowadzi za uzdę czarny 
niewolnik. Za nimi pierwsza z niezli­
czonych orkiestr, grająca uroczystego 
marsza. Dalej jadą na koniach czarni 
przedstawiciele Afryki z królem Negrów 
„du Royal Bouffon“ na czele. Za „do­
stojną" osobą królewską wśród wesołe­
go śmiechu tłumów w pląsach i pod­
skokach idzie kilkaset najokropniej­
szych maszkar. Po chwili nadciąga 
pierwszy wóz alegoryczny, przedstawia­
jący wieś murzyńską, ukrytą wśród ga­
ju palmowego. Dekoracja jest doskona­
ła a tańczące maski witane są salwami 
śmiechu. Rozlegają się uroczyste tony 
fanfar, granych przez następną orkie­
strę, za którą na strojnie przybranych 
koniach wjeżdża ot książąt poprzednich 
karnawałów. Na malutkich ich głowach 
widnieją olbrzymie korony a purpuro­
we płaszczę spływają prawie do samej 
ziemi. Za nimi dostojnie posuwa się ro­
kokowy wóz, ciągniony przez małe osioł­
ki. Na wierzchołku wozu, na złotym 
tronie siedzi majestatycznie książę Kar- 
nował LII w srebrnej odzieży z księż­
niczką u boku.

Radosne okrzyki tłumów przypomi­
nają huk wzburzonego oceanu i prze­
dłużają się w nieskończoność. Trzask pę­
kających rakiet zlewa się z odgłosem 
bębnów i trąbek- Na drogę, którą kro­
czy książę karnawału, sypię się deszcz 
konfetti. Przejeżdżają dziesiątki dal­
szych wozów alegorycznych, otoczone 
tysiącami masek i maszkar. Jedna kape­
la stara się zagłuszyć drugą a wszystko 
to zalane jest potokami kolorowego 
światła.

Tymczasem złoty wóz książęcy do­
tarł przed rzęsiście oświetlone Casino 
Municipał na Place Massena. Jego Ksią­
żęca Wysokość wstaje i daje znak tłu­
mom- Pochód zatrzymuje się, publicz­
ność ucicha i oczekuje z napięciem-

Trębacze grają fanfary. Na oświetlę- 
*ną trybunę, ustawioną przed książęcym 
wężem, wchodzi mistrz ceremonji i wy­
głasza odpowiednie przemówienie, po- 
czem na dany przez księcia znak znów 
odzywają się wszystkie bębny i kapele. 
Rakiety wznoszą się wysoko ponad do­
my i morze i znów rozlegają się wy­
strzały działowe.

Powstaje entuzjazm i wmwą wprost 
nie do opisania. Ze wszystkich stron 
dochodzi krzyk i śmiechy; na tłumy spa­
da deszcz konfetti. Teraz ożywiają się 
nawet spokojne dotychczas trybuny i 
biorą udział w ogólnej zabawię...

Pochód rusza dalej. Szeregi publicz­
ności łamią się, przerywają kordon woj­
ska i zlewają się w jęden olbrzymi tań­
czący tłum, który posuwa się przez ja­
skrawo oświetlone bulwary.

Najweselsza zabawa rozpoczyna się 
dokoła wozu, na którym znajduje się 
królowa piękności w otoczeniu żyrafy, 
kangura i papugi'. Jest to olbrzymi wóz 
alegoryczny pełen dziwacznie przybra­
nych maszkar, ożywiony murzyńskimi 
tańcami masek, które podtrzymują sie­
dzącą w lektyce królową.

Centrum miastą do późnej nocy roz­
brzmiewa wesołemi okrzykami bawią­
cych się tłumów... E. L. W.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

166)
— Niech się pan strzeze, aby pan 

za tę naukę nie zapłacił zbyt drogo. 
Soplica bowiem nie zdaj© mi się hyc 
człowiekiem, który przedsiębierze coś 
bez ukrytych dla nas, a wyraźnych 
dla niego zysków.

Soplica, ten człowiek wie, kiego 
ideału? Ależ pani chyba się myli, pani 
baronowo — cofnął się Butrymowicz.

Roześmiała scię szyderczo.
— Soplica nie jest przecież tylko

Soplicą, naszym dobrym znajomym i- 
przyjacielem, ale częmś jeszcze, co 
czyni go wielkim ideowcym, jak pan 
mniema, a podstępnem narzędziem w 
rękach działających skrycie, jak mnie­
ma bardziej trzeźwa opinja.

— Pani baronowo?! —- żachnął się 
poeta, do którego nie miało jeszcze 
sposobności dotrzeć kursujące co do 
Amerykanina posądzenie. Ostrzegaw­
czy tęu oburzenia- gowslraynaał Agnes.

Z komisji konstytucyjnej
Kontrosygnacja aktów Prezydenta

dzi w’ skład rządu, jest niejasny, doma­
ga się ustalenia na czyj wniosek nastę­
puje nominacja oficerów przez Prezy­
denta i sprzeciwia się rówmież specjal­
nej komisji wojennej Sejmu.

Pos. Jankowski (NPR-) dopa­
truje się szeregu sprzeczności w propo­
zycji B. B.

Pos. Komarnicki twierdzi, że 
pogodzenie funkcji Głowy Państwa z 
funkcją wodza naczelnego jest niemoż­
liwe. Następnie w dłuższym ustępie 
broni koncepcji swego klubu co do u- 
tworzenia specjalnej komisji wojennej.

Pos. Mackiewicz (BB.) polemi­
zuje z pos. Bittnerem co do odpowie­
dzialności za naczelnego wodza, twier­
dząc, że tendencja historyczna idzie wła­
śnie w przeciwnym kierunku. Mówca 
występuje przeciwko propozycji stwo­
rzenia komisji wojennej Sejmu, zauwa­
żając, że oddanie wpływu na rząd w rę­
ce takiej komisji wielokrotnie zwiększy 
wpływ parlamentu na operacje wojen­
ne. Nawiązując do sprawy udziału 
mniejszości w tej komisji, mówca pole­
mizuje z pos. Komarnickim, podkreśla­
jąc, że chyba usunięcie mniejszości od 
udziału w tej komisji jeszcze pogorszy 
całą koncepcję, bo zaraz na wstępie zacz- 
nie wojnę od demonstracyj przeciwko 
1/3 ludności państwa.

Pos. Bagiński twierdzi, że parla­
ment podczas wojny może odegrać waż­
ną rolę w szerzeniu odpowiednich na­
strojów’. Klub mówcy uważa, że Sejm 
może być zwoływany również podczas 
wojny. .

Pos. Komarnicki zaznacza, ze 
w propozycji Klubu Nar- co do wojennej 
komisji sejmowej nikogo się zgóry nie 
wyłącza.

Pos. Will (KI. niem.) jest zdania, 
że gdyby zaszła wojna, w której pewna 
mniejszość byłaby w szczególnie trud- 
nęm położeniu, to mniejszość ta w swej 
większości postawiłaby obowiązek swój 
wobec państwa wyżej niż przynależność 
do swej narodowości. Pójdzie ona z bó­
lem w sercach ale nie zdradzi swego 
obowiązku wobec państwa.

Pos. K i e r n i k (Piast) wskazuje, że 
w projekcie B. B- stanowisko min. spr. 
wojsk, jest nieokreślone.
Prawo Prezydenta darowania i ła­

godzenia kary
Po wyjaśnieniach referenta pos. Pił­

sudskiego przystąpiono do dyskusji nad 
artykułem następnym o prawie Prezy­
denta darowania i łagodzenia kary.

P. Piłsudski zreferował zmia­
ny, proponowane przez projekt B. B, 
które dają Prezydentowi prawo daro­
wania i łagodzenia kary wskutek ska­
zania oraz umorzenia postępowania 
przed prawomocnem rozstrzygnięciem 
sprawy w poszczególnych wypadkach. 
Byłyby to wypadki rzadkie. Obawa, 
że to prawo abolicji mogłoby wpłynąć 
na sądy, są płonne, gdyż o wiele 
większy wpływ psychiczny wywiera 
na sąd prawo amnestji masowej, 
przyslygujące Sejmowi,

P. Graliński (Wyzw. uważa u- 
morzenie postępowania przed prawo­
mocnem rozstrzygnięciem sprawy za 
bardzo wielkie uprawnienie Prezy­
denta a nawet za niebezpieczne i 
sprzeciwia się tętnu projektowi, wy­
powiadając się za utrzymaniem do­
tychczasowego brzmienia.

P. Czapiński (PPS) uważa, że 
przepis ten usunie w cień władzę są­

W a r s z a w a, 11. 3. (PAT.) Sejmo­
wa komisja konstytucyjna przystąpiła 
dziś do dalszej dyskusji nad ust. 4 art.
44 o kontrasygnacji aktów Prezydenta.

Pos. Komarnicki (KI. Nar.) u- 
waża, że kumulowanie zbyt wielkiej 
liczby różnych uprawnień w ręku Pre­
zydenta nie jest właściwą drogą do 
zwiększenia jego władzy.

Zkolei przystąpiono do art. 45 obec­
nej konstytucji.

Pos. Piłsudski podkreśla, że w 
projekcie B. B. opuszczono, że Prezy­
dent obsadza nietylko cywilne ale i woj­
skowe urzędty na wniosek Rady Mini­
strów. Projekt ten stwarza również 
bezpośredni kontakt Prezydenta z po­
szczególnymi ministrami; dlatego opu­
szczono, że Prezydent mianuje i odwo­
łuje ministrów na wniosek prezesa Ra­
dy Ministrów, choć kontrasygnata jest 
potrzebna.

Pos. Niedziałkowski (PPS.) 
dopatruje się różnicy w poglądach BB., 
skoro premjer Bartel oświadczył się za 
systemem kanclerskim. Mówca uważa, 
że słuszne jest raczej zwiększenie roli 
prezesa Rady Ministrów, podczas gdy 
projekt B. B. rolę tę zmniejsza.

POs. Bagiński twierdzi, że posta­
nowienie, iż urzędnik odpowiedzialny 
jest przed Prezydentem z pominięciem 
ogniw pośrednich, wprowadziłoby chaos 
do aparatu państwowego.

Pos. Kościałkowskl (BB.) za­
uważa, że w obecnym art. 45 jest odpo­
wiedzialność przed Sejmem Projekt 
B. B. rozszerza to tylko również na Pre­
zydenta Rzplitej.

Pos. K o m a r n i c k i zaznacza, że 
fakt, iż Prezydent mianuje ministrów 
nie na wniosek premjera oraz że odpo­
wiedzialność jest rozproszoną, nie 
wzmacnia solidarności gabinetu.

Pos. Piłsudski omawia koncep­
cję B. B., która daje Prezydentowi wła­
dzę nad rządem. Chodzi o to, kto ma 
pilnować solidarności gabinetu, premjer, 
czy Prezydent. Projekt B. B. funkcje te 
przerzuca na Prezydenta.
Zwierzchnictwo Prezydenta nad siła­

mi zbrojnemi państwa
Zkolei przystąpiono do art. 46, który 

mótyi, o . zwierzchnictwie Prezydenta 
nad, siłami zbrojnemi państwa.

i Pos.’ Pi i ś u d s k i zauważa, że pro­
jekt B. B. nie zawiera zakazu, aby Pre­
zydent nie mógł sprawować naczelnego 
dowództwa. Prezydent powdnien mia­
nować generalnego inspektora sił zbroj­
nych, bezpośrednio sobie podległego, 
oraz oficerów wszelkich stopni. Zda­
niem mówcy, wykluczą to wprowadze­
nie elementów politycznych do tych no- 
minacyj. Mówca sprzeciwia się wnio­
skowi Klubu Narodowego o wprowadze­
nie ną wypadek wojny specjalnej komi­
sji wojennej Sejmu, uważając, że ko­
misja taka utrudniłaby tylko ciężką sy­
tuację.

Fos. Niedziałkowski kwestio­
nuje ostatni ustęp projektu B. B.. że Pre­
zydent wyznacza naczelnego wodza, któ­
ry wchodizi wówczas w skład rządu 
Mówca domaga się konkretnego sformu­
łowania, jaka będzie rola naczelnego 
wodza w rządzie.

Pos. B i 11 n e r (Ch. D.) sprzeciwia 
się temu, aby Prezydent mógł być wo­
dzem naczelnym, albo aby on tylko od­
powiadał za wodza naczelnego. Mówca 
uważa, iż ustęp, że wódz naczelny wcho-

Postanowiła podsuwać mu dawki tej 
trucizny ostrożniej.

— Nie mówmy o tern — westchnę­
ła — jesteśmy ludźmi małej wiary w 
sprawach zagadnień mężów stanu. A 
myślę, że zarówno pana, jak i mnie, 
nasz wspólny przyjaciel nie uważał za 
stosowne wtajemniczać w motywy 
swej ideowej pracy. Wierzymy mu 
więc na słowo, dopóki nam na to pozwa­
lają pozory i bądźmy o pracy tej jak 
najlepszej myśli.

I po ciężkiej chwili milczenia, pod­
nosząc nań smutkiem głębokim nasy­
cone oczy, Agnes ozwała się cicho:

— Czytałam ostatni wiersz pana w 
„Dzienniku Portowym* . I zastana­
wiałam się nad tern, jak musi być 
szczęśliwą kobieta,, która pana mogła 
pobudzić do takiej wiary w nią, do ta­
kiej apoteozy jej uroku.

Przechodzili obok nizkiej, kamien­
nej ławeczki w altanie z łoz winogro­
nowych.

Usiedli.
— Nie odpowiada nai pan? — po 

łożyła rękę na dłoni młodzieńca.
—- Zdarza się tak, że szczęście krą­

ży tuż Wokoło nas, ale dziwnem zrzą- 
dzeiUem io&u ż- aarni zetknąć się nie

dową wobec administracyjnej i 
morzenie to jest środkiem wzmOctlj ' 
nia biurokracji.

Następnie przemawiali pp 
marnicki i Jankowski, którzy 
również sprzeciwili się temu Przepi. 
sowi.
Zawieranie umów z innemi państwami

Projekt B. B. proponuje zmian« 
że Prezydent zawiera i ratyfikuje u’ 
mowy oraz że umowy o zmianę grani« 
państwa wymagają zgody Sejmu i 
Senatu, wyrażonej trybem, przewi­
dzianym dla zmiany konstytucji

W dyskusji przemawiali’ pp, p j, 
sudskiiCzapiński.

Sprawa wypowiedzenia wojny
Art. 50 dotyczy wypowiedzenia 

wojny.
Lewica proponuje dodatkowy ar, 

tykuł o mobilizacji, do której jest po­
trzebna poprzednia zgoda Sejmu.

P. Graliński uważa, że art. ten 
powinien być traktowany w specjal­
nej podkomisji.

P. Mackiewicz zauważa, ż« na 
przyjęcie takiej formuły dla konsty, 
tucji możnaby się zgodzić tylko wów­
czas, gdyby sąsiedzi nasi również to 
uczynili.

Następnie przemawiali jeszcze p 
Czapiński oraz p. Kościał- 
k o w s k i, zauważając, że uchwalona 
przez Sejm moblilizacja w praktyce 
nigdy nie miałaby miejsca, gdyż Pre­
zydent do takiego załatwienia nie do. 
puściłby i musiałby rozwiązać Sejm. 
Proponuje więc, aby rzecz ta była dy­
skutowana w podkomisji.

Na tern obrady przerwano do 
czwartku godz. 10 rano.

Ciągnienie loterji
Na wczorajszem ciągnieniu 5-ej 

klasy Loterji Państwowej większe wy­
grane paRiy na numery następujące:

50 000 zł — nr. 183 228,
20 000 zł — nr. 170 809,
10 000 zł —- nr. 95488,
5 000 zł — nr. 56 868, 158 295,

i 164 646.

Porażony prądem
Sosnowiec, U. 3. (AW.) Na ko­

palni „Jowisz" w Wojkowicach Komor- 
nych został porażony prądem o nąpięciu 
10-000 voit robotnik Bolesław Kocot.

Dziwnym zbiegiem okoliczności Ko­
cot nie poniósł śmierci lecz doznał spa­
lenia lewego przedramienia. Skutkiem 
jednakże silnego wstrząsu wewnętrzne­
go stan Kocota jest beznadziejny.

Pożar kinematografu
Tokio, 11. 3. (AW) W Korei po- 

łudniowej w miejscowości Shinkal 
wybuchł pożar kinematografu w cza­
sie uroczystego przedstawienia. 104 o- 
soby poniosły śmierć, 100 osób jest 
ciężko rannych i poparzonych. Ofiara­
mi katastrofy są przeważnie maryna­
rz© i członkowie ich rodzin.

Tokio, 11.3. (PAT.) Wśród 104 
ofiar pożaru kinoteatru w Shinkal 
(Korea południowa) znajdowały się 
prąwie wyłącznie dzieci.

Dorosłych osób zginęło zaledwie 
trzy. 

może. I wtedy mówimy, że— niema 
szczęścia.

— Więc nie mówił pan jej nigdy, 
że to ona?

— Nie — wydobył ze siebie ciężko 
Butrymowicz.

— Dlaczego? — oparła lekko głowę 
na jego ramieniu.

— Bo rzeczywistość nie lubi prze­
glądać się w marzeniu o niej... — wy­
jaśnił nieśmiało, niepewnie jeszcze.

— Nie lubi? Dlaczego? — pytała 
rozkapryszonym głosem małego dziec­
ka. — Jeżeli jest dość piękna, czyż ma­
rzenie o niej może być jeszcze pięk­
niejsze?

— A jeżeli marzenie nie zna rze­
czywistości? — odparł przyciszonym 
głosem Butrymowicz.

— Poznaj... — szepnęła tak cicho, 
że nie wiedział, czy powiedziała to już 
czy jeszcze mówi rozchylonemi usta­
mi.

Upajająca była słodycz warg nasy­
conych miodem lipcowego wieczoru.

XXV.
POPŁOCH.

Tymczasem na tarasie willi lókaj 
roznosił w kryształowych krużach o-

Popierajmy 
Bursę Rzemieślniczą w Poznaniul

rzeźwiający po dziennym upale kru­
szon.

Toczyła się już gorąca rozmowa, dc 
panowie znaleźli temat, który lec‘na' 
kowo obie strony ożywiał i nawzajem 
sobie je przeciwstawiał.

Soplica wychodził na spotkanie 
przeciwników i doradców z flegmą 
merykańskiego gentlemana, niem?®/ 
cy jego współbiesiadnicy pryssan 
ironją, złośliwością, lekceważeniem, a 
w przystępie niepąnowania nad soną 
— brutalnem oburzeniem, .

Należało zastraszyć i obezwładnić 
człowieka, który od dłuższego juz c 
su ich niepokoił, posuwającą się 
niewiarygodny sposób naprzód 
dową wybrzeża polskiego.

— Kiedym usłyszał, ze zlawl,n^ęnlil 
ryginalny Amerykanin, . ?ru e.
znaczne sumy i przedsiębie .
zwykłą rozbudowę wybrzeża,, J i
nawet śnić się nie mogło rządo1 
skiemu, ogarnął mnie pusty ggr_
Nie mogłem bowiem brać tego .
jo. Czułem w tern coś. nie mogłem. P 

I dnak narazie się zorientować 
chodzi. Ha, ha, ha...

I (Ciąg dalszy naakpi)-
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jee; wschód 6,16; — zachód 17,49; — 
#0 ¿[ugość dnia 11 godz. 33 min.

wschód 14,21; — zachód 5A3; — 
e® przed pełnią.

, rzk-: Grzegorz W.; jutro Nlcefor B. 
K*1 slo'v-: Swiatosz; jutro Niecisław.

Zebrania
ndś o 19 Tow- Sceniczne „Mignon“ (Je- 
yŁivce) u p. Bigosa uL Zwierzyniec

ki 223„ W Stów. Rodzinne CWilda) u p. Gro- 
0 towskiego, D. Wilda; 
n 20 „Sokolice“ (Wilda) u p. Zawadko-

«ej. G. Wilda 75;
20 Zw. Faszystów Polskich w lokalu 
przy Św. Marcinie 65;
20 Kolo Młodzieży (Wilda) u p. Zie­
lińskiego, ul. Rolna;

0 20 Tow. Śpiewu im. F. Nowowiejskie­
go (św. Łazarz) w Kasynie Obyw„

Marsz. Focha 84;
o 26 Komitet Tow. (Wilda) w lokalu 

ul. Fabryczna 38;
0 ¿o Tow. Przem. (Jeżyce) u p. Ka- 

gperkowej, ul. Kraszewskiego 16;
0 20 Chór Seraficki (męski) w salce 

00. Franciszkanów;
0 20 Poznańsko - Pomorskie Kolo Zw. 

Bibliotekarzy w. z. w hibljotece 
U. P. ul. Ratajczaka;

jutro o 18,15 Tow. Opieki nad Ochronka- 
1 mi w Hibljotece Uniw. Pozn., ul. Ra­

tajczaka;
0 io Tow. Czel. Cechowej w Domu 

Rzemieślniczym ul. Ratajczaka;
o 19 Polski Zw. Lokatorów i Sublokato­

rów u P- Koniecznego, ulica Maszta- 
larska 2;

o19,30 S. P. P. (Wilda) « p. Figla, 
Wierzbięcice 27;

o 19,30 Tow. Ogrodu Działkowego im. 
j; Chociszewskiego, u p. Smoczyka, 
ul. Marsz. Focha 70;

o 20 Akad. Koło Misjologiczne w sali 
Patalogji Ogólnej Coli. Medicum 
(m in. ref. p. Ireny Dobrzyńskiej: 
„Budda i Buddaizm“);

Wykłady odczyty
Jutro o 26 w Collegium Minus sala 17 prof 

Ignacy Hanus; „O T. G. Masaryku, 
Prez. Republ. Czechosłowackiej“,

Pogrzeby
Dziś: Śp- dr. Ireneusza Wierzejewskiego, 

Prof. U. P. o godz. 16 ul. Gąsiorow- 
skich 7. — Śp. Janiny Różańskiej o 
godz. 16 z kapl. szpit. miejskiego. — 
Śp. Romana Ratajczaka o godz. 16.3(1 
g kapl. szpit. miejskiego. — śp. Ja­
na Gogulskjego o godz. 16,30 z kapl. 
żaki, dla starców na śródce.

Licytacje
Dziś o 9 W. Garbary 33 — płaszcze dam­

skie;
o 10 ul. Dąbrowskiego 105 — 3 krowy; 
o 10 ul. 27 Grudnia 5 —- bibljoteka; 
o 14 pl. Wolności 10 — masz, do pisa­

nia, biurko amer, z krzesłem, szafa 
do akt, 106 walizek;

o 15 ul. Strumykowa 19-20 — biurka 
amer., krzesła, szafka wisząca, masz, 
do pisania;

o 15 ub Wrocławska 19 wiertarka, 
2 dymaki kowalskie;

Jutro o 9,30 uł, Marcinkowskiego 3 —- bu­
fet, kredens;

Q 10 ul. Małeckiego 15 — biurko; 
o 11.30 Stary Rynek 44 — materjały

ubraniowe „kamgarn“;
0 i2’3? uI- Marsz. Focha narożnik ulicy 

Gąuorowskich ~~ gramofon szafk.;
o 13,30 ul. Niegolewskich 18 — kanapa; 
o 14 ul Marsz. Focha 100 stół okr.,

krzesła, biurko dypl.;

Teatr Wielki
DZPremi”r^aSqnlta" operetŁa Łehara.

Teatr Polski
DZIŚ -~ „Teatr wieczystej wojny”.

Teatr Nowy
DZIŚ —, „Dobrze skrojony frak“.

Teatr świetlny „Sionce“
Dziś, w środę

? mebywałem zaciekawieniem oczekiwa- 
EnnuTo emlera najnowszego arcydzieła fił- 
P°d tyt * iyc'a arysł-°kracji francuskiej

głównych słynna SkS?™ LEDERER,
Kinv°pa,?r filmu „Przedziwne 
•'«ny Pietrówny".
Wrosint^e?owanie dzisiejszą pi 
tłoku „nief)łwałe. Celem uniknię 
sza s:ppry kasach wieczornych — 
zakun,,,, .n Publiczność o wczet¿Peanie biletów.
makie ciąsu obowiązująca»y biłetów od 50 gr.

popularniejsze hasło dnia:
■QS" WSZYSWCĘI! 

WSSYSGX DO ,,SŁ0N

Straszne nieszczęście t

Powódź w Francji
Kilkaset ofiar I

Katastrofę tę opisuje i obrazuje nr.z^Ł Wielkopolskiej ilustracji.

(Największe i najtańsze pismo ilustrowana dla szerokich kół pu­
bliczności. Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 groszy, miesięczny abo­
nament 1,56 zł, kwartalnie 4,— zl. Egzemplarzy okazowych bezpłatnie 
należy żądać wprost od administracji: Poznań — św. Marcin 70).

Wczorajsza manifestacja 
kupiectwa wielkopolskiego przeciwko 

podatkowi obrotowemu
Wczorajsza manifestacja kupiectwa 

wielkopolskiego przeciwko systemowi 
podatkowemu a przedewszystkiem prze­
ciwko podatkowi obrotowemu była ak­
tem niezwykłej solidarności wszystkich 
sfer zainteresowanych.'

Składy były zamknięte od godz. 13 
do samego wieczora. Na okna wysta­
wowe spuszczono żaluzje a na drzwiach 
nalepiono napisy, wyjaśniające przyczy­
nę zamknięcia składów. Miasto przy­
brało obraz martwoty i bezruchu, które 
powiększało jeszcze zamknięcie lokali 
restauracyjnych i ożywionych popołud­
niu kawiarni. Te ostatnie otwarto czę­
ściowo dopiero po godz. 19. Niektóre 
pozostały jednak zamknięte nawet w 
godlzinach wieczornych. Restauracje w 
myśl przedwczorajszej uchwały zam­
knięte były przez całą noc dzisiejszą.* • ♦

Przedmieścia «solidaryzowały się 
całkowicie z centrum miasta.

W Głównej kupiectwo, nie wyłącza­
jąc piekarzy i restauratorów, zsolidary- 
znwąło się z akcją śródmieścia do tego 
stoppia, że zamknięte były nawet naj­
mniejsze składy. Należy przytem zazna­
czyć, że wśród kupiectwa w Głównej 
rozgoryczenie jest znacznie większe, 
gdyż po włączeniu tego przedmieścia w 
obręb Wielkiego Poznania, w dzielnicy 
tej, przeniesionej do kategorji miejsco­

Obrady Senatu
Fr©woZí«cj/Jiíe wystąpienie sen. Panta (Mcm.)

Wars z a w a, 12. 3. (Tel. wł.) — Na 
wczorajszem posiedzeniu Senatu w to­
ku debat nad budżetem min. spraw we­
wnętrznych prowokacyjne przemówie­
nie wygłosił senator ze Śląska Pant 
(Niem.)» który powiedział, żę dla urzęd­
ników poza ustawami jest jakieś dobro 
najwyższe.

Głos: — Tu przecież napisane jest 
„sałus reipublicae suprema lex esto“.

Pani: Tak, ale obciąłbym dać Po­
lakom lekcję, na częm to polega.

Marszałek przywołuje mówcę do po­
rządku.

Pant; «— Walkę a mniejszościami 
państwo musi przegrać-..

Głosy: — Co to znaczy?
Marszałek poraź dirugi przywołuje 

Pąnta do porządku.
Pant: — Żądamy prawa do życia, któ­

rego nie mamy.
Sen. Kozicki: — Za dużo tolerancji. 

Macie więcej praw aniżeli Polacy w 
Niemczech.

Pant: — Autonoroja Śląska została 
pogwałcona przez rozwiązanie Sejmu.

Włościanka śląska Brambowska: 
— Niech pan sobie przypomni Opole i 
sprawę Jakubowskiego.

Budżet min. pracy i
Warszawa, 11. 3, (PAT.) — Na 

dzisiejszem posiedzeniu Senatu przystą­
piono do preliminarza budżetu min. pra­
cy i opieki społecznej.

Sprawozdawca sen. Pepłowski 
(NPR,) omawiał sprawę bezrobocia, 
działalności funduszu bezrobocia, dzia­
łalności biura pośrednictwa pracy, ru­
chu emigracyjnego oraz sprćwę urucho­
mienia rezerw kapitału społecznego, na 
cele budownictwa. Następnie referent 
w dłuższym wywodzie przedstawił spra­
wę kas chorych a w zakończeniu zapro­
ponował pewne poprawki m. in wniósł 
o skreślenie sumy 9 miljonów zł z fun­
duszu bezrobocia., podkreślając, że w,nio- 

ten ma znaczenie jedynie formalne.

wości klasy pierwszej, wymierza się ku- 
piectwu znacznie wyższy podatek mi­
mo, iż obroty w tej rozbudowującej się 
dopiero dzielnicy jeszcze się nie zwięk­
szyły. • • • •

O godz. 19 otwarto kawiarnie i roz­
poczęły się przedstawienia w kinotea­
trach. Słabo oświetlone miasto nie za­
palono bowiem lamp reklamowych i 
godeł świetlnych —- przypominało Po­
znań z przed kilku dziesiątek lat.

Manifestacja kupiectwa i sfer prze­
mysłowych wypadła więc bardzo po­
ważnie. * • »

Według otrzymanych przez nas in- 
formącyj, do akcji kupiectwa poznań­
skiego przyłączyły się również miasta 
prowincjonalne.. W Ostrówie np. skła­
dy były przez całe popołudnie zamknię­
te a wieczorem miasto tonęło w ciemno­
ściach. (k) » • •

Gdynia, 11. 3. (Tel. wł.) Z powo­
du bezwzględnego ściągania podatków 
przez Urząd Skarbowy w Wejherowie 
i wyznaczeniu na dn, 18 bm. około 30 
licytacyj oraz na znak protestu prze­
ciwko zbyt wysokiemu podatkowi ob­
rotowemu kupcy gdyńscy postanowili 
zamknąć w dn. 15 hm,, wszystkie skła­
dy na przeciąg całego dnia. S. R.

Pant; — Jeżeli naszem prawem iść j 
ze skargą do Genewy, to droga nasza 
prowadzi przez...

Głos: — .. „ Berlin.
Pant: — ... Warszawę, która dla nas 

niema wcale ucha.
W toku dalszej dyskusji sen. ks. 

Brandys poruszył sprawy śląskie a sen. 
dr. Ossowski w obszernym wywodzie 
stosunki, panujące na Pomorzu a także 
sprawę interwencji urzędnika policyj­
nego Sokołowskiego w „Ruchu“ po­
znańskim przeciwko pismom narodo­
wym.

Przemówienia tego bardzo pilnie słu­
chał min. spraw wewn. oraz premjer i 
obaj czynili w tern miejscu notatki.

Sen. Wasiutyński wygłosił wielkie 
przemówienie o charakterze może nieco 
teoretycznym.

Sen. Ciastek z „Wyzwolenia“ żalił 
się na rządy wojewodzin oraz starościn 
i sekretarek osobistych pp. starostów. 
Ponieważ zaś mowa ta była pełna hu­
moru i zupełnie pozbawiona cech dema­
gogicznych, przeto wywołała bardzo du­
że 'wrażenie.

Obecni członkowie rządu zapisywali 
podawane szczegóły. (w)
opieki apotecmej

Sen. Daszyńska - Golińska 
(B. B.) domaga się mianowania inspek­
torek pracy do nadzoru żłóbków fa­
brycznych i pracy chałupniczej kobiet 
i dzieci.

Sen. ks. Kasprzyk (Ch. D.) do­
maga się wprowadzenia ubezpieczenia 
na starość i powiększenia liczby urzęd­
ników w biurze funduszu bezrobocia

Sen Soroko (RB.) domaga się 
opieki w zakresie szpitalnictwa na wsi 
oraz protestuje przeciwko pomocy wy­
łącznie bezrobotnym miast z pominię­
ciem mieszkańców wsi.

Sen Szabat, (Koło żyd.) popiera 
rezolucję swą, wzywającą rząd do przed­
stawiania noweli do ustawy o czasie ł

pracy w handlu i przemyśle, któraby ze­
zwalała Żydom na pracę w niedzielę i 
święta chrześcijańskie.

Min pracy i op. społ. P r y s t o r pro­
ponuje przesunięcia budżetowe, wyno­
szące 79 tysięcy, a mianowicie powięk­
szenie o tę sumę uposażeń i zmniejsze­
nie działu repatriacji zagranicznej i do­
płaty do ubezpieczeń społecznych.

Na tem zarządzono przerwę do go­
dziny 16.

Budżet min. spraw wewn.
Po przerwie przystąpiono do obrad 

nad budżetem min. spraw wewn.
Sprawozdawca sen. Boguszew­

ski (BB.) zaproponował przyjęcie bud­
żetu z następującemu zmianami: kredy­
ty na zwalczanie gruźlicy powiększyć z 
1.050 tys. na półtora miljona zł oraz 
wstawić sumę 250 tys. na prace przygo­
towawcze do powszechnego spisu lud­
ności.

Następnie sen. Pant (KI. nieąi.) w 
toku swego przemówienia, nacechowa­
nego wręcz wrogim stosunkiem do pań­
stwa polskiego, kilkakrotnie był przy­
woływany do porządku przez marszał­
ka, m. in. za użycie zwrotu, że państwo 
polskie walkę z mniejszościami musi 
przegrać.

Sen. ks. Brandys (Ch. D.) odpie­
rał ataki sen. Panta, przypominając 
Niemcom, że mają na G. Śląsku i szko­
łę i wolność słowa i że nikt ich nie krę­
puję. Omawiając następnie stosunki na 
G. Śląsku, apeluje do ministra o uzdro­
wienie tych stosunków i o zmianę na 
stanowisku wojewody.

Sen. Wasiutyński (KI- Nar.) 
krytykuje system uzależniania różnych 
urzędników od wojewodów, przez co 
nadaje się tym ostatnim charakter u- 
rzędników politycznych.

Sen. Rojle (BB.) przemawiał za 
większem uwzględnieniem sprawy wal­
ki z gruźlicą i chorobami umysłowemi. 
Przechodząc do sprawy samorządu, u- 
waża, że właściwie postawienie samorzą­
du w Polsce wypłynie dopiero z chwilą 
załatwienia rewizji konstytucji. Zda­
niem mówcy, należałoby stworzyć usta­
wę ramową, aby każda dzielnica mogła 
z niej odpowiednio korzystać. Samorzą­
dy należy trzymać jak najdalej od poli­
tyki. Omawiając sprawy narodowościo­
we, określa nasz stosunek do narodu u- 
kraińskiego, jako stosunek powąśnio- 
nych braci. Mówca jest przekonany, że 
przyjdzie chwila, gdy zaczni.emy się z 
nimi porozumiewać. ,

Budżet min sprawiedliwości
Następnie przystąpiono do budżetu 

min. sprawiedliwości.
Referent sen. Makarewicz (Ch. 

D.) zaproponował przyjęcie tego budże­
tu bez zmian. Pozatem w imieniu ko­
misji zaproponował 4 rezolucje: 1) w 
sprawie reorganizacji systemu pracy 
więziennej, 2) w sprawie urządzenia za­
kładu dla niepoprawnych, 3) w sprawie 
natychmiastowej nominacji prezydenta 
i wiceprezydenta komisji kodyfikacyj­
nej i 4) w sprawie nowelizacji kodeksu 
postępowania karnego. Dalej ref-rent 
wskazał na ciężkie warunki pracy sę­
dziów, na obciążenie ich ponad siły i na 
szczupłe wynagrodzenie, tlomacząc, że 
przyczyną przeciążenia sądów jest 
oprócz pieniactwa również zły stan u- 
stawodawstwa polskiego. W końcu refe­
rent wypowiada się za podwyższeniem 
opłat sądowych, co uratowałoby sądy od 
przeciążenia, a zarazem przyspieszyłoby 
t poprawiło wymiar sprawiedliwości.

W dyskusji zabierali głos: sen: 
Achmatowicz (BB), Wodlziń- 
aki (BB.) i Trojan (KI. ukr.).

Na tem obrady zakończono. Następ­
ne posiedzenie jutro, we środę, przed 
południem.

Zajście przy ulicy Fredry
W dniu wczorajszym z kawiarni 

otwarta była jedynie kawiarnia Doń­
skiego. Przed lokalem gromadziły się 
tłumy przechodniów, żywo komentu­
jących ten fakt, który zwracał ogólną 
uwagę.

Krótko po godzinie 19 w kawiarni 
Dobskiego zaszedł bardzo charaktery­
styczny incydent, który spowodował 
interwencję organów bezpieczeństwa 
publicznego. Przy wchodzeniu do lo­
kalu zasłabła, jak nas informują, 
pewna pani, co wywołało zgromadze­
nie się tłumu przechodniów, którzy 
w krótkim czasie zapełnili ulicę Fre­
dry od zboru protestanckiego aż do 
ulicy Gwarnej. Przywołano policję 
pieszą i kilka patroli konnych, które 
interweniowały i rozproszyły około 
dwutysięczny tłum. 40 osób sprowa­
dzono na odwach policyjny celem 
stwierdzenia nazwisk. Trzv osoby 
zatrzymano na odwachut.

Zajście trwało około godziny, (k)
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Z estrady
Recital R. Casadesus‘a

O grze tego jasnowłosego Francuza 
(pochodzenia hiszpańskiego) możnaby 
pisać (piórem powołanem oczywiście) 
całe traktaty filozoficzne, biorąc za 
punkt wyjścia wpływ kultury na kształ­
towanie psychiki artystycznej. Utartą 
ścieżką emoęjonalności zwykliśmy 
(szczególnie my, Słowianie) podchodzić 
do rozwiązywania zagadnień artystycz­
nych, kwalifikując wszelkie inne sposo­
by jako bezduszne i czysto formalne 
Jeśli zdarzy się nam zetknąć się ze zja­
wiskiem artystycznem wyższego porząd­
ku, wykazującem jednak inne drogi 
dojścia niż te, którą, nam się wydają 
najwłaściwszemu, stajemy wobec tego 
zjawiska nieco zakłopotani i bezradni, 
pytając kędyż właściwie droga.

Istotnie, bo skoro np. gra Casadesusa. 
będąca kwintesencją na trzeźwo kon­
struktywnej kultury francuskiej, docho­
dzi drogą przesubtelnych dociekań pra­
wie do sedna zagadnień metafizycznych 
w sztuce, legitymując się przytem me­
todami jak najbardziej realistycznemu, 
to na czemże polegać ma wyższość prób 
intuicyjnego rozwiązywania tych sa­
mych zagadnień, prób, które w ostatecz­
nym wyniku, na skutek mniejszej jas­
ności formy i metod postępowania dają 
mniejszą sumę wzruszeń, albo, co naj­
wyżej, równają się poprzednim.

Idealnym byłby stan połączenia tych 
dwóch dróg, bo prawdopodobnie tam­
tędy prowadzi ścieżka ku doskonałości 
zupełnej, lecz gdzież jest wśród ludzi 
doskonałość.

W każdym razie precyzyjna metoda 
francuska (nazwijmy ją tak tym razem) 
ma tę wyższość nad innemi, że, dopro­
wadzona do szczytu, daje niebywale ja­
sny w formie i nieskazitelnie szlachet­
ny oraz przesubtelny w wyrazie obraz 
artystyczny. Można się nań godzić lub 
nie godzić, niepodobna jednak odmówić 
mu najwyższych walorów. Casadesus 
krystalizuje w sobie tę „metodlę“ w naj­
czystszy sposób. To go wynosi ponad 
powierzchnię i czyni go wyrazicielem 
dążeń współczesnycn w sztuce (nietylko 
w muzyce — śmiem twierdzić), które 
on syntezuje w sposób wybitnie prze­
konywujący.

Występ jego pozostanie dla Poznania 
ewenementem, usuwającym na długi 
czas w cień wszystkie inne. Grał Bacha 
(koncert, włpslpj,, jBeęthQVena jąppą^sip- 
natę), kilka otworów Chopina, dalej 
Albeniza, Debussy‘egó, Ravela i iii. 
oprócz tego szereg bisów.

Publiczności dużo (lecz nie zadużo). 
Przyjęcie niezwykle gorące.

St. WiechowicŁ

„Pałac Geografji“ 
na Międzynar. Wystawie 

w Poznaniu
Geografja jako nauka, która umożli­

wia pracę technice komunikacyjnej i 
znakomicie toruje drogę turystyce, 
znajdzie na M. W. K. T. w „Pałacu Geo- 
grafji“, zorganizowanym przez specjal­

ny komitet fachowy, ma którego czele 
stanęli pp.: Eugenjusz Romer, prof. 
Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie (ja­
ko przewodniczący), pułk. Józef Kreu- 
tzinger, szef Wojskowego Instytutu 
Geograficznego w Warszawie (zastęp, 
przewodu.), Stanisław Pawłowski, prof. 
Uniw. Poznańskiego (zast. przewód.) i 
Bolesław Olszewicz, kierownik Bibljo- 
teki W. S. H. w Poznaniu (sekretarz).

„Pałac Geografji“, stanowiący w for­
mie swego ujęcia nowość w Polsce, u- 
zyska na terenach Wystawy własne, 
obszerne pomieszczenie i zawierać bę­
dzie następujące działy i poddziały:

Dział społeczny, który obej­
mie w swych poddziałach: wydawnic­
twa poświęcone komunikacji, przewod­
niki podróży, opisy poszczególnych kra­
jów, dzieła i słowniki geograficzne; 
film podróżniczy i fotograf je w zastoso­
waniu do celów turystycznych (aparaty, 
szkła, klisze, papier fotograficzny itp.), 
kartografję i miernictwo, przemysł 
mierniczy, atlasy, mapy, plany oraz 
wszelkie środki pomocnicze do wyrobu 
map i instrumenty miernicze.

Dział zabytkowy zawierać bę­
dzie: dawne dzieła podróżnicze i prze­
wodniki podróży, pokaz rozwoju ką^to- 
grafji w Polsce od wieków średnich aż 
do chwili obecnej oraz metod kartogra­
ficznych od czasów starożytnych aż po 
dzień dzisiejszy. Obok prac polskich u- 
względnione tu będą dzieła obce.

Ponieważ dzięki zorganizowaniu na 
M. W. K T, „Pałacu Geografji“ po- 
wstaje możliwość wciągnięcia w orbitę 
Wystawy przemysłu wydawniczego, fil­
mowego, fotograficznego, mierniczego i 
kartograficznego oraz że wśród zwiedza­
jących Wystawę będą na tym między­
narodowym przeglądzie wszyscy ci, któ­
rzy swą działalnością lub zamiłowaniem 
związani są najściślej z komunikacją, 
turystyką, krajoznawstwem i geografją, 
nie da się zaprzeczyć, że ta część Wysta­
wy może i powinna odegrać pewną ro­
lę w dziedzinie propagandy polskiej 
kultury, nauki i przemysłu.

Żadna więc instytucja polska, pracu­
jąca w działach powyżej wymienionych, 
żadne przedsiębiorstwo polskie (księ­
garsko - wydawnicze, kartograficzne,
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fotograficzne, filmowe i miernicze), któ­
re związane jest z temi działami, nie 
powinny zaniedbać okazji przedstawie­
nia swoim i obcym rezultatów pracv w 
zorganizowanym na M. W. K. T. „Pała- 
cu Geografji“.

Z Wlkp. Związku Ziemian
Na wczorajszem walnem zebraniu 

Wielkopolskiego Związku Ziemian wy­
brano przez aklamację p. Jana Żółtow­
skiego z Czacza prezesem a w miejsce 
p. Zygmunta hr. Czarneckiego p. Jerze­
go Turno z Objezierza wiceprezesem.

Z Uniwersytetu Pozn.
W związku z pogrzebem śp. prof. dr. 

Ireneusza Wierzejewskiego, Komitet 
zwraca się z prośbą do pp. uczestników 
pogrzebu, zwłaszcza tych, którzy biorą 
udział czynny, a więc duchowieństwa, 
mówców, członków chóru, delegatów 
itp., aby stawili się w środę, dnia 12 bm. 
już o godz. 3,30 po poł. na ul. Gąsiorow- 
skich 7, a to ze względu na konieczność 
wcześniejszego rozpoczęcia oddania 
ostatniej przysługi Zmarłemu.

SPORT
Lekka atletyka

Dyskwalifikacja Petkiewicza, o czem 
donosiliśmy już w wydaniu wieczornem, 
nastąpiła prawdopodobnie na wniosek ło­
tewskiego związku lekkoatletycznego. — 
Po przyjeździe Petkiewicza do Polski, 
łotewski związek zawiadomił PZLA, że 
zawodnik ten został zdyskwalifikowany 
przez związek łotewski za pisanie arty­
kułów, krytykujących działalność tegoż 
związku. PZLA na to nie zareagował i 
pozwolił Petkiewiczowi dalej startować. 
Przypuszczać należy, że związek łotew 
ski interwenjował w tej sprawie w Mię- 

I dzynarodowym Związku Lekkoatletycz- 
| nym oraz że obecna dyskwalifikacja jest

epilogiem tej sprawy. (Tel. wł.) T. S.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego, Dziś, we 

środę premjera operetki „Frasąuita“. We 
czwartek, 13 bm. pod kierunkiem dyr.

Wojciechowskiego „Szwanda Dudziarz- 
pp. Bojar - Przemieniecką, Szafranu- * 1 
Majem, Perkowiczem, Romanowiczem i 
Urbanowiczem. W piątek, 14 bm i, ’
z Lammermooru“ z pp. Fedyczkowst-1' 
Drabikiem, Karpackim i Zatheyem- ¿X* 
pelmistrz p. Leszczyński. ' ’

— * Z Teatru Polskiego. Dziś m r»
6 świetna komedja genjalnego “ pisa„ 
rosyjskiego Mikołaja Jewreinowa t., 
wieczystej wojny“, na której teatr st»! 
jest przepełniony. Jutro przedstawieni! 
dla wojskowych i ich rodzin „Nad r i 
skiem morzem“. ” pol‘

W nadchodzący wtorek w Teatrze p„t 
skina rzadka uroczystość. Utalentow- 
artysta, Zygmunt Noskowski obchodu* 
będzie jubileusz swej 30-letniej służby di 
sztuki. Odegrana będzie po raz pierw«» 
głośna swego czasu komedja ScriK,- 
„Walka kobiet“, którą przygotowuje ? 
Młodżiejowska. A

— * Z Teatru Nowego. Dziś, we śród, 
po raz ostatni przed zejściem z afiJ’ 
doskonała komedja p. t. „Dobrze skromni, 
frak“. ‘ y

We czwartek generalna próba głośn«i 
sztuki amerykańskiej p. t. „Artyści“ ki 
rej premjera jest naznaczona na piątek

„Artyści“, to sztuka barwna, peip-i tv 
cia i humoru: nastrojowe sceny przenla 
tają tańce, piosenki i ewolucje gir’«ćw" 
Cały zespól z pp. Haliną Cieszkowska l 
Feliksem Chmurkowskim na czele pracu 
je intensywnie od dłużższego czasu nad u 
ciekawą i oddawna oczekiwaną premjere

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 11 3 (PAT) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,38; Nowy Jork za 100 zl 
11,25; Praga wypłaty na Warszawę 377,55 
do 379,55; Zurych za 100 zł 58,07 50; Wie- 
deń za 100 zł czeki 79,44—79.72; Berlin za 
100 zł noty grube 46,80—47,20; wypłaty 
na Warszawę, Katowice i Poznań 46,95 do 
47,15; Gdańsk za 100 zł 57,63—57,77; wy. 
płaty na Warszawę 57,60—57,74.

GIEŁDY PIENIEŻNE
Lwów, 11. 3. (PAT.) Akcje: Bank Pol. 

ski 165; Bank Hipoteczny 83; Chodorów 
140; Gazy wschodnie 20; 4-proc. pożycz­
ka premj inwestyc. 129.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 11. 3. (PAT.) Zboże. — 

Notowania bez zmiany.

Poszukuję kupna
ca 2000 morgowego majątku
z dobrą ziemią i w dobrym stanie. Wpłacę zaraz 150 000 zł 
przy ewentualnem przejęciu długów. Zgłoszenia najchęt­
niej wprost od pp. właścicieli zdecydowanych na szybka 
sprzedaż upraszam pod dw 4458 do ekspęd. Kurjera Pozn

Wydzierżawimy od 1 kwietnia rb. nasz dobrze zaprowadzony
i dobrze prosperujący

skład żelaza,,

rozlewnia piwa oraz occiarnia bez konkurencji, w bo­
gatej okolicy, do odstąpienia na korzystnych warun 
kach. Solidne oferty Kurjer Poznański pod zw 22 221

narzędzi domowych, kuchennych i luksusowych, położony 
w najruchliwszej ulicy miasta, 6 wielkich okien wystawo­
wych oraz całkowite urządzenie sklepowe. Wolne mieszka­
nie. — Ogrzewanie centralne. Zgłoszenia reflektantów, dy 
sponujących większym kapitałem, przyjmuje zw 22 232

C. A. Hochschultz Nast. T. z o. p.
Fabryka wódek i likierów — Wejherowo (Pomorze).

K - KASJER
żonaty, posiadający 25 lat samodzielnej praktyki oraz kursy 
prof Delbsficha w Berlinie — chlubne świadectwa i polece­
ni!, w ostatniej, niewypowiedzianej posadzie 8 lat, pragnie 
zmienić miejsce od i. 7 tylko na gorzelnię o wysokim kon­
tyngencie. Łaskawe oferty z podaniem warunków uprasza 

do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 22 231

ZGUBY

Towarzystwo Ubezpieczeń poszukuje w celu rozszerzenia 
swej sieci agenturalnej i akwizycji w dziale życiowym

dwóch inspektorów
na stałą posadę z pensją, djetami i prowizją. Ubiegający się 
o tę posadę winni być ustosunkowani, znajomość przed­
miotu pożądana lecz niekonieczna. Oferty prosimy złożyć 
do biura ogłoszeń „PAR“, Al. Marcinkowskiego 11, pod 11,26 

Pw 9925-11,26

Poważne przedsiębiorstwo przemysłowe poszukuje zaraz 
dzielnego

sekretarza
adwokackiego łub sądowego

do załatwiania spraw procesowych i windykacji zaległości 
Posada stała. Oferty do eksp. Kurjera Pozn. pod zw 22 222

amatorskie znacznie obniży­
łem, a mianowicie: kopja do 
formatu 6,5 X 9 = 25 gr, ko­
pja 6,5 X 11 i 9 X 12 = 30 gr, 
kopja 13 X 18 = 60 gr, pocz­
tówka — 40 groszy. — Wyko­
nanie szybkie i nadzwyczaj 
solidne — na papierach pierw­
szorzędnych o powierzchni 
matowej, welwetowej 1 u b 

z wysokim połyskiem.
M. WIĘCKOWSKI

Skład ariyk. iotogr. Drogerja, 
Poznań, ul. Zwierzyniecka

Telefon 62-08.

Tania
zedaż posezonowa Jankow- 

Podgfirna 10 Pw 9 133-8 100

Willę
Solarzu 12 pokoi, ogród, przy 
i rocznie 5 000 zl. cena 60 000 
przy kościele sprzeda Kudliń- 

Niegolewskich 10 a. telefon

Ostrzegam
przed kupnem skradzionego losu 
20 Polskiej Państwowej Loterii 
klasowej nr. 165 184. Mieczysaw 
Weber, właśc. Cukierni. Nowa 4.

zdp 32 870

^^22

Posłańcy
wykonuję zwózki, doręczanie pa­
czek. listów. ..Ekspress". 
Grudnia. 16, telefon 25 20

27 SZUKA PRACY:a
ifoezeuia do 30 słów dla 
jacycb posady W 'W rtjtxvç® 
¡¡czarny po jednej -rzeeietdrobnych

Krawcowa
garderobę damska. 

jlelizne poszukuje,, pracy PO»

Handlowiec 
i administratsr

czasopism z kilkuletnią 
w wiekszem PFze^sle^?I!„i;n. 
przemysłowo handlowem P°-z . 
'je odpowiedniej posady M«'» 
rown.iczem stanowisku, Mo d 

¡dzielić nożyczki 2o 00?,-’P a. ewent) złożyć odpowiednia aau

PeiorJnłatfl na marzec 1930r. zs ob# wydania razem włącznie tygodniowego (>
I I ZCUpial“ datku iiustr. „Jluslracja Poznańska" i Nowiny Sportowe“ w iJa-
—......... . ................. znaniu eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zl 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4.94 
kwartalnie • zl 14.80 pod opaska w Polsce zl 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych sil» wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.. 
uydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maj« prawa domagania sie 
niedostarezonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305,

nirłnorama na stronę 6-!amowe) 30 gr. na stroni« 4-ląmowej P”? k°??U4r,L,,j 
lO<ąx,cflicl redakcyjnego 75 gr. na stronie czwartej 120 gr. na sttoni« 

■momn... ii,,« im.... 150 gr przed wiadomoScianti potocznemi 240 gr od 1;iOnll’i')„niLn WVila

w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3Ś24

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. <1j-ń<)Sze?iażn do wy 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. .2 u smnza 
dania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przed po.udn lirnii11 
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr. Zą różnice miedzy * ‘¡^¡j
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie w

P, K. O. Poznań, nr. 200 149. ■
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